
M ateriały

Z MASOWYCH EGZEKUCJI WE WRZEŚNIU ,1939 R-

Pierw szy niżej przedrukowany zespół dokum entów  — zeznania św iadków  —  
dotyczy egzekucji dokonanej przez W ehrmacht w  pierw szej połow ie w rześn ia  1939 r. 
w m iasteczku Piątek, położonym  na połow ie drogi m iędzy Ł ęczycą a Łowiczem  na  
południe od lin ii kolejow ej Poznań—W arszawa. P iątek był jednym  z odcinków  
w ielodniow ej b itw y m iędzy cofającym i się od zachodu w ojskam i polskim i i okrą/- 
żającą je arm ią niem iecką (bitw a nad Bzurą). D n ia  9 IX  1939 grupa operacyjna, do 
której należała także 14 w ielkopolska dyw izja  piechoty, skoncentrowana na p ó ł­
nocnym  brzegu Bzury od Ł ęczycy do Soboty, uderzyła na południe w  ibok i  ty ły  
armii B laskow itza, która spychała resztki arm ii Łódź na W arszawę. Następnego dnia
— 10 IX  H038 — o godz. 1,2,30 został z rąk niem ieckich odbity P iątek. Zam ieszanie 
Wywołane w  szeregach nieprzyjacielskich było znaczne. Na 30. dyw izji p iechoty  
W ehrmachtu zdobyto 20 dział, am unicję i  tabory, m. in . również sam ochód gen. 
von Briesen, dow ódcy wspom nianej dyw izji, z  rozkazami i m apam i. W ten sposób 
szosa Łęczyca1—Łowicz została przez w ojska polsk ie opanowana. P osunęły się  one  
następnie dalej na połutólnie w  kierunku na .Stryków , otrzym ały jednak dnia 112 IX  
1'939 wieczorem  rozkaz cofnięcia się na północny brzeg Bzury, który został przez 
nie następnego dnia 13 IX  1039 przed południem  osiągnięty Tak zatem  m iasteczko  
Piątek znalazło s ię  znow u najprawdopodobniej tegoż dnia (13 IX 1930) w  posiadaniu  
Wehrmachtu. W ówczas zabrali żołnierze W ehrmachtu z P iątku i  okolicznych w iosek  
Wielu m ężczyzn, z  których część zatrudniono przy napraw ie m ostu nad rzeczką  
M alina w  sam ym  Piątku, część zaś przew ieziono do Rzeszy. W ieczorem tego dnia po 
zakończeniu pracy ustaw iono w szystk ich  m ężczyzn, którzy byli przy m oście zatrud­
nieni, naokoło w ielk iego dołu od w ybuchu bom by lotniczej n iedaleko rzeczki i  .bez 
żadnego pow odu rozstrzelano.

U stalenie szczegółów  tej strasznej egzekudjli natrafia na specjalne trudności; gdlyż 
w  chw ili dokonania zbrodni n ie  było w  pobliżu m ieszkańców  m iasteczka. N aj­
obszerniejsze na ten  tem at zeznanie złożyła m ieszkająca tuż przy m oście w  odleg­
łości 50 m od m iejsca egzekucji św iadek Janina Garus, która przygotow anie do 
egzekucji w idziała, św iadkiem  sam ego mordu jednak nie była. Przeprowadzona  
jesienią 1045 r. przez sąd grodzki ankieta ustaliła , że  ofiarą egzekucji padło 43 P o­
laków  i  7 Żydów, a w ięc łącznie 50 osółb 2. Zeznania św iadków  przesłuchanych w  dniu  
20 V 1955 przez w spółpracow nika Instytutu  Zachololniego, a  w ięc po latach niem al 
16 od chw ili zbrodni, były pod tym  w zględem  bardzo sprzeczne. W spom niany św iadek  
Janina Garus m ów iła o przeszło 40 ofiarach, które prowadzono na m iejsce stra­
cenia, Inni1 św iadkow ie, którzy (byli obecni przy w yciąganiu  zw łok z dołu napełnio­
nego wodą, m ów ili o liczbie o połow ę m niejszej (13 Polakach i 8 Żydach). T iudno  
Zająć w  tej spraw ie zdecydow ane stanow isko. N ie można jednak odrzucić sądow ego  
Zapisu z  1945 r. zaw ierającego zeznanie ów czesnego m iejscow ego burm istrza, tym  
bardziej że popiera je  w  zasadzie świaldlek Janina Garus. W ydobywanie zw łok z g łę­
bokiego dołu trw ało  zapew ne k ilka  dni. Jest rzeczą m ożliwą, że św iadkow ie, którzy

1 J. D y n o w s k t ,  14 w ielkopolska dyw izja p iechoty  w  kam panii w rześniow ej, I. Z. Dok.
H-345 (arch. Inst. Zach.). ..

! Patrz: K. M. P o s p i e s z a l s k i ,  E.  S e r w a ń s k i ,  M ateriały do spraw y eksterm inacji 
W tzw . Kraju W arty, poz. 355 (skrót zapisów  ankiety), Przegl. Zach. 1955 nr 1—2, s. 344; tamże, 
Wzmianki o egzekucjach  w  okolicy  P iątku.
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m ów ią o m niejszej liczbie, b y li ty lko  jednego dnia przy tym  obecni. M ożliwe rów ­
nież, że w yciągnięto z dołu tylko 22 zw łoki, a (pozostałe tam  pozostawiono i  dół 
zasypano. Sprawę utrudnia fakt, ż e  w edług  w yniku ankiety sądu grodzkiego w  Łę­
czycy z 50 zam ordowanych tylko 10 było znanych z nazw iska, resztę stanow ili n a j­
prawdopodobniej uchodźcy z Poznańskiego. Akcją w ydobyw ania zw łok interesow ał 
się proboszcz w  Piątlku ks. Knapskii d on n iew ątpliw ie najlepiej znał spraw ę. Został 
on jednak później aresztow any i zginął w  obozie koncentracyjnym . O s p r a w c a c h  
zibrodni w iadom o tylko tyle, że byli członkam i W ehrmachtu.

N ietrafn ie ustalono w  ankiecie datę egzekucji na dzień 10 w rześnia 1939 r. Św ia- 
kow ie zeznają zgodnie, że egzekucja miała m iejsce po drugim wkroczeniu W ehr­
m achtu d o  Piątku, a to  stało się —< jak wyżej wykazano —  najw cześniej dnia 
13 w rześnia 1:939 r.

Jakkolw iek przedstawiały się szczegóły, liczba zam ordow anych i -dzień dokonania 
mordu, sam  fak t w  św ietle  ank iety  z 1945 r. ii zeznań św iadków  nie podlega naj­
m niejszej w ątpliw ości.

Drugi zespół dokum entów  pochodzi z procesu przeciw  g łów nym  przestępcom  
w ojennym  w  Norym berdze i został przedrukow any w  tom ie  X X X V  a k t 3. Chodzi tu
0 w yjątk i z zapisów  naczelnego dow ództw a arm ii (Oberkommando des Heeres). Czło­
nek W ehrmachtu — S S -ow iec — i w achm istrz policji polowej zostali przez niem iecki 
sąd w ojenny skazani: pierw szy na trzy lata w ięzienia, drugi na 9 Jat ciężkiego  
w ięzienia za zabójstw o 50 Żydów  w  synagodze dokonane w  pierw szej połow ie w rze­
śnia 1939 r. Żydzi ci byli podobnie jak w poprzednio opisanym  przypadku zatrud­
nieni w  ciągu dnia przy napraw ie m ostu. N iestety w yjątk i z akt nie podają ani 
m iejsca, ani dnia egzekucji. Na pierw szy rzut oka badacz jest skłonny przypuszczać, 
że ta  Zbroidlnia jest identyczna z poprzedinio opisaną, i1 tę  m ożliw ość przew idyw ał 
autor niniejszej m ateriałow ej notatkii, gdy udaw ał s ię  na przesłuchanie św iadków  
do Piątku. Ilsitotniie zgadza się  podana w  ankiecie sądów  grodzkich i w  aktach naczel­
nego dowództwa arm ii liczba ofiar, zgadzają się też częściow o okoliczności zbrodni, 
a m ianow icie dokonanie jej na osobach, które m usiały dla W ehrmachtu naprawiać  
most. Są jednak istotne różnice: ankieta i  zeznania św iadków  m ów ią o Polakach
1 kilku  Żydach, akta W ehrmachtu ty lk o  o Żydach, ankieta i  zeznania św iadków  
stwierdzają ponad w szelką w ątpliw ość, że  egzekucja m iała m iejsce tuż przy napra­
w ionym  m oście, w  dokum encie n iem ieckim  Ijest m ow a o synagodze. M ożliwość toż­
sam ości opisyw anych tu  Zbrodni w yklucza rów nież data egzekucji. W edług szcze­
gółow ego dziennika 14 w ielkopolsk iej dyw izji piechoty zrekonstruowanego przez 
adiutanta jej dowódcy, m jora Jana D ynow skiego, w ojska polskie w ycofały  się  z rejonu  
Piątku na północny brzeg Bzury w  nocy z  12Ali3 iIX 1S39, w obec czego W ehrmacht 
m ógł zająć to  m iasteczko ponow nie najw cześniej następnego dnia. Tymczasem  
w  ogłoszonych dokum entach W ehrmachtu stwierdzono, że w yrok w ydano w  dzień  
po zibrodni, a najw cześniejszą tam  .podaną datą, która wytilaije się być późniejsza  
od daty  w yroku, jest 13 IX  1939. N ie ma 'zatem w ątpliw ości, że chodzi w  tym przy­
padku o inną zbrodnię, której okoliczności są częśaiowo tożsam e.

N ie w iadom o nic o tym, jak h itlerow skie w ład ze w ojskow e zachow ały się w  sto ­
sunku do spraw ców  mordu w  Piątku, jeże li n ie  nastąpił on z ich, rozkaizu. Trzeba 
uznać ze pew ne, że w ieść o  zbrodni do w ładz dotarła, gdyż egzekucji przypatryw ało  
sie w ielu  żołnierzy niem ieckich. W iadomo natom iast, jakie konsekw encje w yciąg­
nęły h itlerow skie władlze w ojskow e w obec spraw ców  drugiej zbrodni. Mord zakw a­
lifikow ano jako zabójstwo, a  w ym ierzoną kairę 9 la t ciężkiego w ięzienia zredukowano  
natychm iast do 3 lat w ięzienia. Można zasadnie przypuszczać, że n iedługo potem  
darowano ją obydw om  spraw com  w  całości.

3 Trial o f the m ajor war crim inals before the International M ilitary Tribunaf Nurem berg  
1948, t. XXXV, s. 91—93, dok. 421-D (GB-567), om ów ienie na rozprawie, t. XX, s. 449, XXII, s. 234.
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Podczas przesłuchiw ania św iadków  w  P iątku (ujawniono jedną jeszcze zbrodnię, 

mord na (bezbronnej ludności cyw ilnej, która w  biegu w ydarzeń przy nagłym  
ataku w ojsk polskich znalazła isię w  dniu .10 IX  1039 w  pobliżu frontu (zezmaniiia 
W incentego i  H eleny Filipczaków). I leż  m ordów  ujaw niłyby jeszcze szczegółow e  
dochodzenia?

'W przypisie przedrukow ano także wyijątek z pam iętnika N iem ca obyw atelstw a  
polskiego, który służył w  w ojsku  polsk im  i  przed zajęciem  P iątka przez P olaków  
uciekł na  stronę niem iecką. Jego los i  lo s  jego tow arzyszy (jeden zginął z ręk i n ie­
m ieckiej, a  in n i z  trudem  uniknęli rozstrzelania przez w łasnych  rodaków) stanow i 
przyczynek do m etod w a lk i W ehrmachtu. W spom niany pam iętnik  izostał w  r. 1940 
złożony w  tzw. centrali grobów w  Poznaniu, której zadaniem było usta len ie  licziby 
ofiar mnie|jtszośoi n iem ieckiej w  Polsce poniesionych w e w rześniu 1(939 r.4.

Dnia. 20 m aja 1955 ja niżej podpisany, dr K arol Mairian Pospieszalski, udałem  
się na zlecenie Instytutu Zachodniego do m iejscow ości P iątek  w  pow iecie łęczyckim  
i tam  w  gm achu Prezydium  Gromadzkiej R ady Narodowej od godz. 12 do godz. 16 
przesłuchiw ałem  'niżej w ym ienionych św iadków  zaw ezw anych przez Prezydium  Gro­
m adzkiej Rady Narodowej. Św iadkow ie złożyli w  spraw ie zbrodni dokonanej przez 
Wehrmacht h itlerow ski w  pierw szych dniach w rześnia 1939 następujące zeznania:

Jadw iga Kubiak podała co do sw ej osoby: Jadw iga Kubiak, la t 51, rolnik, zam.
w e  w si Ł ęka pod Piątkiem .

Do sprawy:
Gdy N iem cy za drugim  razem w kroczyli od Piątku, zabierali ze sąsiednich w si 

mężczyzn. M ieszkałam  w tedy z moją rodziną w  Łęce, oddalonej o 1 km  od m ia­
steczka Piątek. Żołnierze h itlerow scy w eszli też do naszego domu, mojego m ęża jed­
nak nie zabrali, gdyż ukrył się. ;Z sąsiednich wsi, a m ianow icie z  W ielic i -Ą Bronikowa, 
żołnierze zabrali w ielu  m ężczyzn, m. in. także m ojego (brata, W ładysław a Jaroszew ­
skiego. Z opow iadania w iem , że zaprowadzono ich w szystkich do kościoła w  Piątku, 
gdzie podzielono ich  na d w ie igrupy; jedną grupę przeznaczono do napraw y m ostu  
Pod Zgierzem, a drugą do napraw y m ostu nad M oszczenicą w  Piątku. Przez to  mia^- 
steczko przepływ ają d w ie  rzeczki, Malina: i  Moszczenica. Chodziło o naprawę m ostu  
nad pierw szą rzeczką od strony Łowicza, a w ięc  o m ost na(d M oszczenicą 5. Męzczyzm 
zabrano około godz. 4 w zględnie 5 po południu. W ieczorem  napraw iali on i most.

P o  dw óch dniach ks. prob. K napski przysłał do nas sw oją siostrzenicę, która  
Przyniosła dowód osobisty m ego brata' i pow iedziała nam, że zginął on w  egzekucji 
przy m oście. B yło to  dla nas 'niespodzianką, gdyż sątfailiiiśmy, że m ój brat został 
odkom enderow any do 'Zgierza. Z opow iadania w iem , że w  nocy po napraw ie mostu  
Ustawiono m ężczyzn nad dołem  pochodzącym  od w ybuchu bomby, tuż przy m oście, 
i rozstrzelano. Przy w yciąganiu  zw łok z  dołu n ie  b y łam  obecna. W iem ty lk o  z  opo-

* Ogólna liczba strat w  zabitych ł zagin ionych  została przez centralę grobów  w  Poznaniu  
(GrSberzentrale fur die erm ordeten V olksdeutschen) ustalona na 5.792, z czego przypada na 
°soby, które później uznano za Polaków , Rosjan w zględnie U kraińców  86, n ieznanych 29, a na 
kołnierzy polsk ich  narodow ości n iem ieck iej 1.047. Zgon pozostałych należy w  św ie tle  akt 
Centrali przypisać różnym  przyczynom , w  niem ałej części dyw ersyjnej działalności członków  
M niejszości n iem ieck iej, a naw et w yraźnem u ich  udziałow i w  w alce w  ochotniczych  form acjach  
"Wehrmachtu. Liczbę 5.792 (a w ięc niem al 5.800) przekształcono w  propagandzie k łam liw ie na 
58.000 (oficjalny kom unikat z 10. 2. 1940) i przypisano „m ordom  polskim " (por. także J. J. B o s -
* o w  s k  i, „D okum enty polsk iego okrucieństw a" — M etody propagandy n iem ieck iej, B iu letyn  
Gł. Kom. Bad. Zbr. N iem . III, s. 149; K. M. P o s p i e s z a l s k i ,  Sprawa 58 000 V olksdeutschów , 
tyybór dokum entów  z w stępem , rękopis w  Instytucie  Zachodnim).

5 Św iadek m yli się  co do geograficznej nazw y rzeczki. P ierw sza rzeczka od strony Łowicza  
Zowie się  M alina. Św iadkow ie rzeczkę tę  n iejednokrotn ie nazyw ają M oszczenicą, dając nazw ę  
k a lin a  innem u strum ykow i przepływ ającem u przez m iasteczko.

15 Przegląd Zachodni i----- -|

I

Przegląd Zachodni, n r 5-6, 1955 Instytut Zachodni



226 Materiały

w ładania, że  z  ow ego dołu, w  kitórym sta ła  w oda, w yciągn ięto  38 zw łok. Zw łoki 
mojego brata zostały przez ojca zabrane i  pochow ane na cm entarzu, zw łok innych  
osób ksiądz n ie pozw alał zabierać ze w zględu  ną to, że ciała znajdow ały się już 
w  stan ie  rozkładu. Zw łoki zam ordow anych zostały pochow ane tuż przy m ostku. 
Groby są  do dzisiejszego dnia w idoczne. W m iejscu, w  którym  był dół, usypano  
kopiec i na tym  kopcu postaw iono krzyż.

'Poprzednio pom yliłam  się, gdyż z  pow odu upływ u czasu m uszę sobie w ydarze­
nia dopiero uprzytom nić. Mój m ąż i  12-Jetni sy n  zgin ęli od bom by lotniczej tego  
sam ego dnia, w  którym  żołnierze h itlerow scy zabrali m ojego brata. Mąż i syn zginęli 
przed p o łu ta iem , a  brata zaibrano po południu. Brata, m ęża i syna pochow aliśm y  
rów nocześnie. Mąż m ój ukrył się, gdy W ehrmacht Wkroczył do Piątku za p ierw szym  
razem. W tedy rów nież żołnierze n iem ieccy zabierali tych  m ężczyzn, których na drodze 
spotkali. Tych m ężczyzn zam knięto w  stodole przy cm entarzu w  Piątku. Brat m ęża  
znajdow ał sdę m iędzy nim i. Tym  m ężczyznom  nic się  n ie sitało, gdyż zostali uw olnieni 
przez w ojska Dolskie.

Dodaję, że w szyscy m ężczyźni, którzy zostali zabrani do napraw y m ostu pod  
Zgierzem, w rócili zdrowo do domów.

Protokół przeczytano i  przyjęto. (—) K ubiak Jadwiga.

Anastazja Szczenbiak podała co  do sw ej osolby: Anastazja Szczerbiak, la t 46,
robotnica, zam. w  Piątku, ul. K ościelna.
Do sprawy:
Gdy w ojsko niem ieckie przyszło po  raz ttougi do Piątku, znajdow ałam  się w  B ro- 

nikow ie u teściów . Żołnierze n iem ieccy zabrali z  całej w s i m ężczyzn, kobiety i dzieci 
i  zam knęli ich  u Jaroszew skiego w  B ielicach w  stodole. B yłam  rów nież w śród tej 
zgrom adzanej ludności. M ężczyźni znajdow ali się  na  Ijtednym klepisku, a kolbiety 
z dziećm i na drugim . D zieci bardzo płakały. B yło nas razem bardzo dużo, gdyż  
zebrano tam  m ieszkańców  B ie lic  i Brom kow a. P ew na uciekinierka, która ibyła 
z nam i, znała język niem iecki i  zw róciła  s ię  do  żołnierzy, którzy nas p ilnow ali, 
z prośbą o  w ypuszczenie kobiet i  dzieci. To się  też po ch w ili stało. Żołnierze pozwo­
li li nam  liść do domu. Wtedy m ężczyzn ustaw iono w  czw órki i  popędzono ich  do  
Piątku. Wśród tych  m ężczyzn 'był m ój m ąż i  brat m ojego m ęża, Roman Szczerbiak, 
który m ieszka dzisiaj w  Łodzi n a  ul. Zgierskiej 114, oraz m ój szw agier. D alszy Ibieg 
w ypadków  znam  z  opow iadania braita m ęża. Część m ężczyzn skierowano do kościoła  
w  Piątku, a  część do napraw y m ostu nad Moszczenicą. Po drodze kazano bratu  
m ego m ęża zakopać zabitego konia. Przy tym  złam ał m u się  trzonek od łopaty. 
Brat m ego m ęża zam eldow ał to żołnierzow i przy m oście. Ten nakazał m u w obec tego 
iść do kościoła. Przy m oście pracow ali już inn i ludzie; grupę, w  której znajdow ał 
się  też  m ój mąż, do nich dołączono. Brat m ęża m ów ił do m ego szw agra Kacprzaka, 
który należał rów nież do tych zabranych m ężczyzn, których um ieszczono w  kościele, 
że pew nie zostaną rozstrzelani, gdyż przy m oście są ustaw ione karabiny m aszynow e. 
Po chwila m ężczyźni przebyw ający w  koście le  u słyszeli strzały. Ludzie, których za­
brano ze stodoły  do napraw y m ostu, nie mogili tam  długo pracować, gdyż strzały  
padły w krótce p o  przybyciu braita m ojego m ęża do kościoła, Mąż mój zginął w  tej 
egzekucji. K siądz proboszcz przysłał do Jaroszew skiego w  B ielicach kościelnego chło­
paka, który tę  w iadom ość przyw iózł. P oszłam  na m iejsce egzekucji i  byłam  obecna  
przy w yciąganiu  zw łok z  dołu przy m oście. Zwłoki m ojego m ęża poznałam  po róż- 
nyoh przedm iotach, które m iał przy sobie. L iczby zw łok w yciągniętych  z dołu podać 
nie um iem . Ludzie m ów ili, że było  tam  kło 80 zabitych.

Mężczyzn, których um ieszczono w  kościele, zabrano do N iem iec, skąd w rócili 
po U  tygodniach. Wśród tych m ężczyzn b y ł w łaśn ie brat m ęża i  mój szw agier. 
Zwłoki zam ordow anych pochow ano przy m oście. M ogiły znajdują się tam  do dzisiej­
szego dnia. Protokół przeczytano i  przyjęto. (—) Szczerbiak,
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Zdzisław  A ugustyniak podał co do sw ej osoiby: Zdzisław  A ugustyniak, dat 31, 
pracow nik um ysłow y w  Ł ęczyckich Zakładach Przem ysłu M aszynow ego Leśni­
ctw a w  Piątku, zam. w  Piątku, ul. K utnow ska 98.

Do sprawy:
N ie wiem , jak doszło do m asowej egzekucji przy m oście nad Moszczenicą. Ojca 

m ego żandarmi zabrali do w yciągania zw łok z dołu  po w ybuchu bomby. Ojciec mój 
pracow ał przy tym  4 godziny, po czym  zesłabł, w skutek  czego został przez żandar­
m ów  od tej pracy zw olniony. Po pow rocie ojca do domu poszedłem  ja na  m iejsce  
egzekucji i pom agałem  przy w yciąganiu  zw łok. B osakam i przeszukiw aliśm y grunta na 
środku leju  celem  stw ierdzenia, czy tam zw łok i s ię  znajdują. W szedłem  do leju  
przy -brzegu w  gum ow ych hutach rybackich; woda sięgała m i w ted y  praw ie do  
bioder. W yciągnęliśm y w ów czas zw łok i 13 P o lak ów  i  8 Żydów. 3 Ż ydów  rozpozna­
łem  osobiście jako m ieszkańców  Piątka. P ozostałych Żydów  i  P olaków  rozpoznaw ali 
inni. Zwłoki, w yk azyw ały rany postrzałow e w  różnych m iejscach; przy niektórych  
zw łokach znajdow ały s ię  one z przodu ciała, przy innych z tyłu , z  czego należałaby  
w nioskow ać, że zabici stali w  chw ili egzekucji w  różnych pozycjach.

Liczbę 40 w zględnie 80 zabitych uw ażam  za przesadzoną. Z opow iadania m iesz­
kańców  P iątka w iem , że osoiby -te zostały  zam ordow ane po ukończeniu przez n ie  
prac przy 'budowie mostu.

W toku działań w ojennych w e w rześniu 1939 r. zginęły  z moijlej rodziny 4 osoby, 
a m ianow icie m ój dziadek z ojca strony, szw agier m ojego ojca, c iotka ze  strony  
ojca i siostra ojca. Dziadka, szwagra i ciotkę w yprow adzili h itlerow cy z  ach dom u  
We w si K rzyszkow ice pod P iątk iem  i rozstrzelali za stodołą.

Siostra ojca  przebyw ała w  schronie w  odległości około 90 m  od swegO' m ieszka­
nia przy ul. K utnow skiej. W ch w ili gidly N iem cy w ycofyw ali się  z  P iątku pod napo- 
rem w ojsk polskich, żołnierz niem iecki zauważył, że jakiś m ężczyzna w szedł do 
schronu. S tanął przed schronem  i  kazał w szystk im  w ychodzić. P ierw sza w yszła  
siostra ojca, którą z  p istoletu  na m iejscu zabił; potem  pow ychodziły  następne osoby, 
do których też  strzelał. Jedną jeszcze osobę zabił, drugą pow ażnie zranił, trzeciej 
(matki z dzieckiem  na ręku) n ie trafił. Dokładne zeznania m oże w  teljl spraw ie złożyć 
W incenty Filipczak, który został w tedy  ranny.

Protokół przeczytano i przyjęto. <■—) A ugustyniak Zdz.

Zofia Z ielińska podała: co do sw ej osoby: Zofia Zielińska, lat 47, pracowniczka  
Prezydium  Gromadzkiej Rady Narodowej w  Piątku, zam. w  Piątku, u l P o -  
krzyw na i l .

Do sprawy:

P rzy w yciąganiu zw łok z dołu w  pierw szych dniach w rześnia 1939 byłam  obecna,. 
Na tej podstaw ie stw ierdzam , że zam ordow ano przy m oście 21 osób, a  m ianow icie
8 Żydów  i  13 Polaków .

Protokół przeczytano i  przyjęto. (—) Z ielińska Zofia.

Po przesłuchaniu tych św iad ków  udałem  się idJo pryw atnego m ieszkania W in- 
°en,tego Filipczaka w  Piątku, ul. K utnow ska 100, W incenty Filipczak podał co do 
®Wej osoby: W incenty Filipczak, la t 55, szew c, zam. w  Piątku, ul. K utnow ska 100.

Do sprawy:

M ieszkam na skraju m iasta P iątek w  stronę Kutna. W pierw szych dniach  
^ z e ś n ia  1939 r. W ehrmacht zajęła P iątek  i  poszła  d'alej w  stronę Bzury. N astępnego  
Qnia w ojsko niem ieckie cofnęło się i  u tw orzyło lilnię obronną pod sam ym  Piątk iem  
n-a skraju m iasta niedaleko m ojego domu. Z najdow aliśm y się pod Niem cam i. W ojsko 
P is k ie  następow ało na N iem ców  od strony Piekar.
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Zdając sobie spraw ę z  tego, że położenie nasze ze w zględu na bliskość Mmiii fron­
tow ej W ehrmachtu było niebezpieczne, postanow iłem  z rodziną schronić s ię  u  są ­
siadki Zakrzewskiej, u l. K utnowska 96, gdziie b y ł przygotow any schron. W tym  schro­
n ie przebywa©: moijla żona z trojgiem  dzieci, sąsiad Jan Florczak z żoną i  trojgiem  
dzieci, W ładysław  Zakrzewski rów nież z  żoną i  dw ojgiem  dzieci oraz ja. W czesnym  
rankiem  do naszego schronu przyszła grupa żołnierzy niem ieckich  i zaczęła strze­
lać do schronu;. R ównocześnie zaczęli krzyczeć, byśm y w ychodzili. W yszedłem  
pierw szy. Jeden z żołnierzy strzelił m i w  usta  z brow ningu, a  poza itym dw a razy  
w  rękę. K ula w ybiła  m i jeden ząb i  za  szczęką bokiem  w yszła . W skazał m i ręką, 
bym  lec ia ł za lin ię  frontu w  kieruinku lin ii polskiej. Ja jednak skręciłem  w  stronę 
W iększej grupy żołnierzy niem ieckich. To zapew ne m n ie  uratow ało, gdyż n ie m ógł 
on za m ną strzelać, trafiłby bow iem  .swoich rodaków. Jako druga w yszła  F lorcza- 
kow a. N ie zdążyła jeszcze opuścić schronu, gdy ten  sam  żołnierz zabił ją na m iejscu. 
Za n ią  w yszed ł mąż, którem u kazał rów nież iść za front w  stronę naszych w ojsk. 
Gdy ten  przechodził przez rów , strzelił do n iego raniąc go w  tramię. Florczak w tedy  
upadł. Żołnierz do niego już n ie doszedł, sądząc w idocznie, że jest zabity. Za Flor­
czakiem  w ychodziła  m oja żona z  dziećm i Florczakow ej i sw oim i. Żołnierz obciął 
też  strzelić db niej, jednak m oja żona zaczęła krzyczeć i w ted y  on odstąpił od nieljl- 
Jakiś inny żołnierz krzyknął: „Matka, k leine, n ie strzelać" '(po niemiecku'), co w i­
docznie było  głów ną przyczyną, iż do niej n ie  strzelił. Jako ostatn i w yszed ł WłaU 
d ysław  Z akrzew ski z  dw ojgiem  dzieci, k tóre prow adził za rękę. Dzieciom  żołnierze 
kazalli- pobiec w  jedną stronę, Zakrzewskiem u zaś w  drugą, po czym  ten  sam  co  
poprzednio czy  inny żołnierz strzelił do  n iego z ty łu . Zakrzew ski b y ł ciężko ranny, 
m iał rozbitą szczękę i po kilku dniach zmarł.

Opisane w yżej w y d a rz e n ia  sam  w idziałem  do chw ili zabicia F lorczakow ej. P o­
zostały b ieg  w ydarzeń znam  z  opow iadania żony; słyszałem  sam tylko krzyki.

P o godzin ie P olacy  w yparli N iem ców  z  P iątka. Do tego czasu ja leżałem  na 
polu, podobnie jak  Florczak i  Zakrzewski, m oja żona zaś z  dziećm i schroniła się  
do poblisk iego domu. Żołnierz polsk i m nie podniósł. U dałem  się  potem  do Kutna  
do znajom ego lekarza, który m nie uratow ał.

P rotokół przeczytano i  p rzy jęto  (—) W incenty Filipczak.

H elena Filipczak podała co  do sweljl osoby: H elena Filipczak, la t 416, żona szewca,
zam. w  Piątku, ul. K utnow ska 100.

Do sprawy:

Potw ierdzam  w  całości zeznania m ojego m ęża, które m i przeczytano.
Protokół przeczytano i  przyjęto. (—) H elena Filipczak.

N astępnie udałem  się na m iejsce egzekucji przy rzeczce Malina. Przy moście 
drew nianym  nad rzeczką M alina od strony Piątku, po lew ej stronie drogi patrząc 
w  'kierunku na Łowicz, znajduje się w  odległości kilku m etrów  ott drogi kopiec 
zarośnięty drzew am i: na  nim  w idoczne są resztk i w ień ców  złożonych najpraw do­
podobniej w  dniiu W szystkich Św iętych  ubiegłego roku. N ieco dalej w zdłuż rzeki 
po tej sam ej stronie drogi stoi w ysok i krzyż z zatartym  napisem . Po drugiej stronie 
rzeczki i  po  lew ej stronie drogi, patrząc w  kierunku na Łowicz, znaijduije się  park-

Potem  poszedłem  do w si Łęka, gdzie odszukałem  gospodarza Stefana Kubiaka, 
w ym ienionego w  zeznaniu Jadw igi Kubiak. Stefan Kubiak opow iedział mi, że zaraz 
po pierw szym  w kroczeniu w ojsk niem ieckich do Piątku poszedł do m iasteczka. Na 
skrzyżow aniu dróg przed m ostem  na M alinie został zatrzym any przez żołnierzy n ie­
m ieckich i przez nich w raz z innym i m ężczyznam i sk ierow any do pobliskiego parku 
nad rzeczką, gdzie przeprowadzono szczegółową osobistą rew izję. Stam tąd skierow a­
no w szystk ich  do stodoły  w  gospodarstw ie Stefana Murkowsfciego. Zgromadzono taim 
około 100 m ężczyzn. P ilnujący ioh żołnierze ośw iadczyli, że ten, kto będzie próbował
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uciekać, zostanie rozstrzelany. Było tam  także 3 żołnierzy polskich, którzy podaw ali 
się  za N iem ców . N ie przebyw ali oni jednak w  stodole, ale na zew nątrz w  tow arzy­
stw ie pilnujących N iem ców . Następnego dnia około południa m ężczyźni zam knięci 
w  stodole, stw ierdziw szy, że n ikt do niiich n ie  zagląda, w yłam ali się z  stodoły. 
W tedy okazało się, że N iem cy u c ie k li6. W spraw ie m asow ej egzekucji przy m oście  
przeprowadzonej po 'ćlrugim w ejściu  N iem ców  do Piątku, S tefan  K ubiak nic kon­
kretnego podać n ie  m ógł; w ie  tylko z  opowiadania, że z sąsiedniej w si zginęło 11 
m ieszkańców. Jego zdaniem  pew nych inform acji w  tej spraw ie m oże udzielić m iesz­
kający w  sąsiedztw ie gospodarz Józef Ty bura, a  przede w szystk im  Stan isław  Garus, 
m ieszkający przy sam ym  m oście nad M aliną; ten  ostatni podobno egzekucję w idział.

Udałem  się do Józefa Tyfoury, który stw ierdził, że  został po 'drugim w kroczeniu  
N iem ców  do Piątku zabrany w raz z innym i i  zam knięty w  kościele. W krótce potem  
został dzięki interwencja rodziny zw olniony. O egzekucji przy m oście w ie, lecz  
niczego z w łasnej obserw acji podać nie może.

W reszcie poszedłem  do Stanisław a Garusa. O świadczył m i, że przy egzekucji 
nie był obecny, że spraw ę zna z opow iadania nieobecnej w  tej ch w ili córki, która  
egzekucję w idziała. S łyszał od ludzi, że z  dołu przy m oście w yciągn ięto  33 zw łoki. 
M ężczyznom  przeznaczonym  na rozstrzelanie, kazano przedtem  śpiew ać „O mój roz­
marynie" i  następnie ustaw iono ich naokoło leju  bom bow ego. Lej b y ł głęboki na  
kilka m etrów  i ze w zględu na b lisk ie sąsiedztw o rzeki napełniony wodą. N a m iejscu  
leju stoi w ysok i krzyż. Zw łoki zostały pochow ane w  kopcu.

Po pow rocie córki Stanisław a Gatrusa, stelm acha w  Piątku, przesłuchałem  ją 
w  spraw ie egzekucji przy m oście.

Janina Garus podała co do sw ej osoby: Janina Garus, lat 36, córka rzem ieślnika, 
zam. w  Piątku, Ł ow icka nr 6.

Do sprawy:

M ieszkam z m oim  ojcem  tuż przy m oście nad Maliną, gdzie w  pierw szych  
dniach w rześnia 1939 ar. przeprowadzono egzekucję na  m ieszkańcach sąsiednich w io­
sek i P iątku. Prace przy m oście zostały w ykonane przez grupę Polaków  i Żydów. Po  
w ykonaniu pracy przyprowadzono 4ch na podwórze naszych zabudow ań i  tu  kazano  
im  złożyć w szystk ie posiadane świętości'. D otyczyło to  tak  Polaków , jak  i  Żydów. 
N astępnie ustaw iono ich  trójkam i i  kazano .im przem aszerować przez park i  na­
stępnie przez rzekę w  bród na drugą stronę, gdzie znajdow ał się w ielk i lej po bom bie

» W spom nienia Juliusa Gttathera z 30 XII 1940 w  aktach centrali grobów (por. przyp. 4):
, . . W ir tauschten  unsere Erlebnisse und m aschierten gem einsam  in  ein  nahe gelegen es Dor .
D as ganze Dorf w ar m it F lilchtlingen  b esetzt es gab n ich t m ai ein Stiickchen  Brot. D es N achts  
sch liefen  w ir in  einen  Schober, w o die deutsche A rtillerie Uber uns w e g  L o w i t s c h  beschoss.
Am 9. IX. w aren deutsche Truppen da, die Freude w ar gross, w ir m eldeten  uns gleich  uno  
w urden m it Z igaretten und L ebensm ittel em pfangen. N ach einer kurzeń A utofahrt nach dem  
Stadtchen B ilaw y ging es abends w eiter nach dem  Stadtchen P iątek . Dort w urden w ir vo 
G eneral v. B riesen  begrusst und sollten  auch den nachsten Tag entlassen  w erden Aber das 
Schicksal w o llte  es anders. W ir m ussten  łn  einer Scheune m it 80 H eckenschutzen  ubernachten, 
w o Kam erad M antke auch dabei war. Am 10. IX . m orgens kam  das schlim m ste. D ie deutschen  
Truppen zogen sich  etw as zurtick und unsere Posten verliessen  uns auch. D ie P olen  beschossen  
das Stadtchen P iątek  und w ir D eutsche beschlossen  auszurucken. Es gelang uns auch im  
K u ee lreg en  auf ein  deutsches Rote K reuzauto zuentkom m en das m it uns bis in die vorderste  
Stellung fuhr. Ein deutscher O ffizier der annahm  das w ir Polen  w aren w ollte  uns erschiessen  
lassen, durch grosses b itten des A utolenkers schenkte er uns das Leben. Das Auto brachte 
uns dann zu den deutschen Infanteristen  d ie im  Ruckm arsch w aren und m it denen w ir w eiter  
m aschierten. Da verm issten  w ir Kam erad A lfred M antke und ein  paar Schritt w eiter, fanden  
■wir Ihn sterbend am  Grabenrand liegen . W ie w ir spSter festste llen  konnten m uss M antke mi 
einem  Fahrrad aus dem  Stadtchen P iątek  geflohen  sein . N ach m einer U rteilung m uss M antke 
von deutschen Soldaten erschossen w orden sein , w eil er auf einem  Rad in  polnischer U niform  
in  deutsche Truppen h inein fuhr“ . — Przyczyna zgonu M antkego została w  kartotece centrali 
Prawidłowo zapisana. W przedruku w yjątk u  w spom nień zachowano oryginalną pisow nię. z ąaje  
Się n ie podlegać w ątpliw ości, że autor w spom nień należał do grupy 3 żołnierzy, o których  m ów ił 

fan Kubiak.
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lotniczej. M aszerując m usieli Polacy i  Żydzi śpiewać; N iem cy kazali inni śpiewać 
„Jeszcze Polska nie zginęła", on i miie ch cie li (tego zrobić i  zaczęli śp iew ać „O mój 
rozmarynie". M aszerujących było ogółem  przeszło 40 osób, w  tym  7 Żydów. W pew ­
nej ch w ili usłyszałam  strzały i  w ted y  uciekłam . N iedługo potem  w róciłam ; przy­
puszczałam , że to  b y ły  strzały na postrach. Sądziłam  tak  itym bardziej, że zobaczy­
łam  dw óch m ężczyzn ze wspom nianej grupy w  sąsied ztw ie naszego domu. Okazało 
siię dopiero po trzecih dniach, że m ężczyźni zostali rozstrzelani, gdyż zw łoki zaczy­
nały w ypływ ać na  w ierzch. Okazało s ię  iteż, że ow i 2 m ężczyźni uratow ali się dzięki 
tem u, że  zostali przed egzekucją odkom enderow ani do zakopania zabitych koni.

W chw ili gdy usłyszałam  strzały, było na  m oście dużo przypatrujących się  N iem ­
ców . Pirzez m ost c iągle przejeżdżały różne pojazdy w ojskow e, które w tedy tam  saę 
zatrzym ały.

W idziałam, rjak w yciągano zw łok i z  le ju  po  bombie. N a tej podstaw ie z  rozm ów  
w ów czas prow adzonych m ogę stw ierdzić, że zabito przeszło 40 P olaków  i 7 Żydów. 
Sam a zw łok n ie liczyłam , lecz  w iem , co m ów ili inni, k tórzy w yciąganiem  zw łok  
się zajm owali.

Protokół przeczytano i  przyjęto. (—) Janina Garus.

Przesłuchanie św iadków  zakończyłem  o godzinie 18.45. P rotokoły sp isyw ałem

C h e f  d e s  H e e r e s j u s t d z w e s e n s  teilt fernm undlich m il: F e l d k r i e g s -  
g e r i c h t  d e r  F a n z e r d i v a s i o n  K e m p f  hat w egen T o t s c h l a g s  
verurtei'lt e in en  SS Stunmmann eiines SS Art. Regts. z u  3 J a h r e n  G e f a n g -  
n i s und einen  P olizeiw acbtm eister der Feldpolizei z u  3 J a h r e n  Z u c h  t - 
h a u s.
B eide haben etw a  50 Juden, die tagsuber zur A usbesserung ein er Briicke heran- 
gezogen w aren, nach B eendigung der Arbeit abends in  einer Synagogę zusam - 
m engetrieben und g r u n d l o l s  zusam im engeschossen8.

Gen. BaOder 
etfbittet Naehricht 
iiber Entscheid  
Ob. d. 3. A rm ee

U rteil liegt Oberbefehlshaber 3. A rm ee zur Bestatigung vor.
A ntrag des A nklagevertreters: T o d e s s t r a f e  w e g e n  M o r d .
U rteil am  Tage nach der Tat.

7 W edług reprodukcji dokum entów  w  Trial (przyp. 4) słow a „Gen. H aider erb ittet N ach- 
richt Iiber Entscheid Ob. d. 3. Arm ee" oraz słow a począw szy od osobno um ieszczonego „H“ 
aż do Rońca dokum entu pt. A ktennotiz zostały napisane pism em  ręcznym . Podobnie na drugim  
dokum encie pt. A bschrift, Pernschreiben, takim  sam ym  pism em  zostały napisane słow a od 
„An A<£j. ObdH." do końca dokum entu. Szczegółow y opis dokum entów  w ed ług  klucza um ow ­
nego w  Trial, XXXV, s. 92, 93. — Skróty „Sa", przy których w  w ydaw nictw ie Trybunału  
um ieszczono znaki zapytania, oznaczają zapew ne nazw isko Sattm ann, zachodzące w  drugim  
dokum encie, a skrót „Ra“ (również ze znakiem  zapytania) nazw isko Radke, um ieszczone na 
końcu p ierw szego dokum entu.

8 N ie m ożna ustalić, w  której m iejscow ości zaszedł ten  mord, z pow odu trudności w y w o ­
łanych  zagładą n iem al w szystk ich  Żydów  w  P olsce. W ciągu w rześnia 1939 r. podobnych m ordów

osobiście.
KAROL MARIAN POSPIESZALSKI
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